
Mależytość pocztowa onłaconai ryczałtowo gotówką

Nr. 21. Nowy Targ, dnia 23. maja 1926 r. Rok X I'1

.ł«dem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. .Gazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedziele.

0  emigrację na Podole.
W jednym z numerów Podhalanki przeczytałem 

bardzo ładny list podhalańskiego emigranta na 
Podolu Kantego Ła9ia z Odrowąża. Ponieważ zaś 
zarząd Warszawsk. Ogniska Zw. Podh. nałożył
na mnie obowiązak dostarczania Podhalance, in- j
formacji z zakresu emigracji, zatem zwróciłem
się do naszego rodaka Łasia z prośbą o o d p o ­
wiedź na kilkanaście 'pytań dotyczących warun­
ków osiedlania się na Podolu i możliwości kie­
rowania naszej podhalańskiej emigracji w tamte 
strony. Prawie odwrotnie otrzymałem dokradne 
wiadomości, szereg cennych i rozumnych uwag 
natury ogólnej, z któremi pragnę się podzielić 
z resztą braci Podhalan i nie wątpię, że niejedne 
mu mogą posłużyć za w.^kazówkę. Oto co pisze 
Łaś Kanty : „Ja nie jestem wysoko uczonym i nie 
stać mnie na artykuły, ktoreby rzecz zrozumiale 
wyświetliły naszym Podhalańcom, a następnie 
może byłyby mylnie zrozumiane. Do tego je 
stem zajęty ustawicznie pracą w gospodarstwie, 
a nadto jeszcze pełnię w gminie urząd sekre­
tarza gminnego i radnego od czasu m egc przy­
bycia do H olihrad.fc

Naprawdę O drow ąż może być dumny z takich 
synów, którzy na emigracji odrazu umieli zyskać 
zaufanie tamtejszej ludności i nawet służyć radą.

A dalej: .Mimo, że jestem ze swą rodziną 
jedynym Polakiem kolonistą zyskałem zaufanie
1 szacunek braci Rusinów, od  których podczas 
wojny i następnych przewrotów politycznych nie i

doznałem żadne) krzywdy, owszem dużo d o b re ­
go  mi wyświadczyli. Bo lud ruski po wsiacn jest 
dobry, potulny, niezazdrosny, kieruje się miłością 
bliźniego. Naturalnie znajdą się czasem wyjątki, 
ale gdzież ich niema ? Obcy przybysz znajduje 
u nich zawsze serce życzliwe dla siebie, jeżeli 

I ze swej strony nie beazie szydził z ich zwyczajów, 
obyczajów, rellgji, stroju i td. Wtedy może być 
pewnym dobrego, serdecznego, gościnnego przy­
jęcia w każdej chacie P o w :' t  Zaleszczyki, w k tó­
rym je»tem osiadły, ma po! po większej części 
równe, małofaliste, p o p rr J^ n a n e  głębokimi ja­
rami, w których kryją s ię ^ io s k i .  Ziemia pszeni­
czna. Ze wszystkich powiatów podolskich cna 
przed wojną dawała prawie najwięcej pszenicy. 
Moja wioska oddalona jest od granicy rumun- 
kiej na 3 mile, granicą jest rzeka Dniestr, zaś od 
bolszewickiej 6 mil i granicą rzeka Zbrucz. Do 
kościoła mam 4 km. W każdej wsi jest szkoła. 
Do Zaleszczyk, miasta powiatowego, jest 19 km. 
tak też samo jest i do stacji kolejowej. Urząd 
ziemski jest w Czortkowie. zaś wojewódzki w Tar­
nopolu. Jedna morgr gruntu kosztuje po przeli­
czeniu na dolary przeciętnie 109 dolarów, 80 doi. 
7C doi. zależnie od położenia i oddalenia. Łąk 
prawie niema żadnych, tylko pola orne, lasy 
dworskie. Największy las dębow y niedaleko, bo 
o 3 km , tylko oddalony, a należy do księcia 
Pawła Sapiehy w Bilczy Z) >tej. W nim 1 mełr 
kubiczny na budow ę sprzedawano w tym roku 
po 23 zł. zaś na ODał o wiele taniej. Oprócz te- 

l go w każdem mieście są składy drzewa budo-
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wlanego twardego i miękkiego. Koszt budowy 
dom u jest mniejszy niż na Podhalu , gdyż b u ­
dujący musi tylko kupić na wierzch, zaś ściany 
muruje z cegły surówki, którą każdy sam potrafi 
sobie zrobić. Gotowych dom ów  nie kupi. Kultu­
ra rolna nie jest wysoka i nasz góral nie będzie 
miał trudności przystosowania się do niej. N a ­
wozów sztucznych żaden chłop tutaj nie używa, 
bo  ziemia tłusta. Nawóz jest tylko stajenny i pole 
wymaga nawożenia co 7 lub 8 lat. Maszyn rol­
niczych małorolni również nie używają: pług, 
brony, sieczkarnia, kosa, sierp, cepy są narzędzia­
mi rolniczemi tutejszego włościanina. Należy do­
dać, 22 dobry rzemieślnik jak kołodziej, stolarz, 
szewc, tkacz, kowal miałby nadto zarobek. Na 
początku marca bieżącego roku przybył tu z p o ­
wiatu nowotarskiego niejaki Jan Bafja z rodziną. 
Nabył z wolnej ręki przedtem kilkanaście m orgów 
poia dobrego i w jednym kawałku. Zamieszkał 
u mnie Rusini prawie darmo wszystkie rzeczy 
nut zwieźli z koleji, a nawet wójt dał koni, choć 
d ioga  była błotnista i zimno dokuczało. To jest 
przykład, jak bracia Rusini chłopy odnoszą się 
tutr<j du obcych przybyszów, W te strony mo- 
żnaby zatem skierować ludzi, ale pod  warunkiem, 
że będą to charaktery mocne, o silnej woli, pra­
cowici, umiejący pisać i czytać. Natomiast nie 
znajdą tu poparcia pijaki, rozbijaki, proceśniki, 
lekko juchy i leniuchy. Takich zresztą nie warto 
popierać, boby P odhalu  tylko wstyd przynosili, 
a nam szkodzili. Także nie chcemy tutaj żadnych 
spekulantów, coby ziemią jak końmi kupczyli. 
Jeden z tutejszych właścicieli ziemskich pow ie­
dział, by mu dać kolonistów z Podhala, ale do ­
brych ucz.iwych, p r e c ^ i t y c h ,  lecz nie polityku- 
jących, a przyjmie ich cra^tnie i ziemię im sprze­
de tan,ej, gdyż będzie pewien, te  chiopi ruscy 
nte rzucą mu w twarz słów : Parne jakich nam 
złych dajesz sąsiadów ? Po przeczytaniu słów 
powyższych, niechże Podhalaniec mający ochotę 
szukać chleba na dolinach, zastanowi się. jeżeli 
jest lekkoduchem, leniwym i politykorobem, to 
niech tam nie idzie, bo tam dla takich miejsca 
nienia, u ti dobrego  przyjęcia. Tam trzeba nieść 
pracę, zgodę sądedzką, a nie obłęd partyjny, bo 
tej nienawiści partyjnej i stanowej jest już i tak 
za dużo w Polsce i dlatego Polacy są nędza­
rzami. Warchoły partyjne i dem agodzy żerują 
tylko wśród nieoświeconego ludu i żyją na jego 
skórze, jak te wrzody i wszy i zatruwają krew 
zdrową tego ludu. Ale może przyjdzie czas, 
kiedy lud otrząśnie się z nich i pójdzie za g ło ­

sem sumienia, rozsądku i zdrowej oświaty, a wte - 
dy i Polska będzie silniejsza i Bogatsza, a lud 
polski nie będzie szukał chleba na obczyźnie. 
W końcu proszę wszystkich Podhailańców na 
emigracji, by nadsyłali wiadomości o ich życiu 
i warunkach pobytu, bo  tak przysłużą się bardzo 
sprawie podhalańskiej. Dr. Franciszek Pajerski.

Kurs złotego a Bank f o f t i .
Dwa lata upływa, gdy w dniu 28 kw.etnia 1924 

r. ówczesny prezydent ministrów p. Władysław 
Grabski dokonał w Warszawie uroczystego o tw ar­
cia Banku Polskiego odsłonięciem pamiątkowej 
tablicy z napisem : „Państwo Polskie powołując 
do życia w r. 1924 Bank Polski, jako ostoję ładu 
pieniężnego w kraju i jako wyraz duchowej 
łączności z przedwiekową instytucją tejże nazwy, 
wyraża wdzięczność tym licznym obywatelom, 
którzy nie szczędzili ofiar na Skarb Narodowy*. 
Zdajemy sobie sprawę, jak wielką i uroczystą 
musiała być ta chwila, kiedy zrujnowane wojną 
społeczeństwo polskie zdobyło się na tak wielki 
wysiłek, jak zbudowanie własnemi siłami bannu 
emisyjnego. Był to jeden z momentów — po o d ­
zyskaniu niepodległości — skupienia sił całego 
narodu, z których pierwszy w dniu 15 sierpnia 
1920 r. (Cud nad Wisłą) przez odparcie wcoga 
z pod bram stolicy uratował nart* byt polityczny 
to stworzenie banku biletowego przyczyniło się 
do utrwalenia podwalin rozwoju gospodarczego 
kraju.

Nie myślę na tem miejscu rozpisywać się sze­
roko na temat organizacji, następnie celu i zadań 
Banku Polskiego, jako instytucji em isy jnej; są 
one narn znane z tycia codziennego. Wiemy, że 
bank biletowy zorganizowany i oparty na silnych 
i zdrowych podstawach —  to regulator tycia 
gospodarczego  danego państwa Od jego facho­
wego i dobrego  kierownictwa zależy zdrowy p ie­
niądz, co w parze idzie z rozwojem gospodar­
stwa publicznego i prywatnego. Bank bowiem, 
udzielając tanich a krótkoterminowych kiedytów, 
dostępnych dla sfer przemysłowych, handlowych, 
oraz banków prywatnych, przeznaczonych na ka 
pitały obrotowe tych instytucyj, daje warunki 
rozwoju, regulując przytem stopę procentową 
w calem państwie

Widzimy więc, że bank biletowy, jakim u nas 
jest Bank Polski — to placówka pierwszorzędnej 
wagi, o charakterze ogólno-państwow ym, które­
go program nie ogianicza się jedynie do fabry­
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kowania pieniędzy i szafowania niemi wśród oby­
wateli. Nie od  rzeczy będzie wspomnieć o jednem 
jeszcze bardzo ważnem zadaniu Banku Polskiego, 
a mianowicie: obronie przed atakami wrogich 
czynników, celem obniżenia kursu złotego. Za­
danie to obecnie aktualne, kiedy złoty stracił oko­
ło 10% swej waności, cu przy stałej walucie, do 
jakiej mamy pewne dane zaliczać i nasz złoty, 
budzi uzasadnione obawy i zdenerwowanie.

Co jest przyczyną spadku kursu złotego, trudno- 
by nam było w paru słowach dać wyczerpującą 
odpowiedź. Nie ulega wątpliwości, że Bank Pol­
ski przez swą politykę nie taką, jaką ona być 
powinna przyczynił się w pewnej mierze do tego 
spadku ; jednakże nie mógłbym się zgodzić na 
stawiane zarzuty, o których się często słyszy i pi­
sze, między innemi i w „Gazecie Podhalańskiej*, 
że Bank Polski to nie instytucja poważna, to kan- 
ror wymiany, spekulujący na walutach w kierun­
ku ujemnym; następnie, że Bank Polski nie po ­
winien skupywać ani jednego dolara po wyższym 
kursie niż 5.18, a w razie zachwiania się złotego 
na giełdach, korzystniejby było zamknąć okienka 
z wydawaniem obcych walut i nie wdawać się 
w kosztowne interwencje. Zastrzegając się przed 
posądzeniem mnie o tendencyjność i złośliwość, 
śmiem wątpić, czy autorowi wyżej wymienionych 
zarzutów udało się kiedykolwiek kupić chociaż 
<eden dolar czy frank w kasie Banku Polskiego. 
Wiadomo jest ogólnie, że P ink  Polski skupuje 
waluty zagraniczne oraz złoto i srebro, jednak do 
wydania ich nie jest bardzo skory. Aby klijent 
mógł dostać od niego dolary, musi przedstawić 
zaświadczenie od Urzędów Celnych ewentualnie 
Skarbowych wraz z fakturą, że kupił zagranicą 
towar, którego Dokrycie wymaga efektywnych 
dolarów Dopiero na tej podstawie otrzyma je j 
i to nie bezpośrednio do ręki, lecz zostaną one I 
przekazane wprost wierzycielom zagranicznym. 
G d ' byśmy w podobnych wypadkach pozostawili 
kupców bez pomocy Banku Polskiego, musieli­
byśmy się zgodzić na ewentualność zerwania 
wszelkich stosunków handlowych zagranicą i ogło- | 
sić się bankrutami. Z drugiej strony B. P. radzi 
sobie w ten sposób , że posiadając monopol za ­
bierania waluty, przypadającej naszym kupcom 
czy przemysłowcom za wywieziony z kraju to­
war, wypłaca im równowartość w złotych, czyli 
dochodzimy do tego, że ilość walut obcych w B.
P. zależy od przewyżki wywozu nad przywozem, 
czyli t. zw dodatniego bilansu handlowego G d y ­
by się B. P- n ał kierować kursem ustawowym,

a nie rzeczywistym, odpowiadającym komukturze, 
wątpię czy znalazłby się tak niedoświadczony 
kupiec, kwapiący się z wywozem swych tow a­
rów. za które nie dostałby pełnej swej wartości. 
Podobne postępowanie obniżyłoby naturalnie ek­
sport, a tern samem I kurs złotego. Żadną miarą 
nie możnaby się zgodzić na obojętność i nie- 
interweniowanie B. P. podczas zachwiania się zło­
tego, wygląaałoby to, że roazic — Bank Poiski 
wypiera się swego dziecka.

Podobne postępowanie wywołałoby panikę 
i uciekanie od pieniądza krajowego, a tern samem 
obniżenie się kursu^ złotego. Zrzeczenie się inter­
wencji B. P. na rzecz banków p-ywatnych, jak 
się to często proponuje, zbogaciłoby tylko pewną 
katego ,ę ludzi kosztem całego społeczeństwa. 
Banki prywatne zależne i pozostające na usługach 
swych klientów są mało w podobny eh wypadkach 
odporne, idą po linji najmniejszego oporu  i wła­
snej korzyści. Mamy już doświadczenie tego p o d ­
czas pierwszego załamania s.ę złotego w lipcu 
1925 r. kiedy to one brały udział w speku'acyj- 
nem obniżaniu złotego, nie mówiąc o spekulacji 
przed trzema laty na markach.

Kończąc na tem, na jedno zgodzić się wszyscy 
musimy, że u nas jest źle. Ż iódła tego zła nale­
żałoby szukać nietyiko w B. P. lecz także i gdzie­
indziej; przypomnijmy sobie siarę przysłowie: 
„Że nawet Salomon z próżnego nie naleje*. Skąd 
B P. ma brać dolary na pokrycie złotego, jeżeli 
wywozimy za mało, a jeżeli jedrck  wywozimy 
to wywóz ten przypomina nam dziadowską g o ­
spodarkę. Gdybym na tem miejscu skorzystał (co 
nie uważam narazie za stosowne) z cyfr staty­
stycznych naszego eksportu za ostatnie lata, wy- 
ciąglibyśmy dwa w nioski: pierwszy uzasadniający 
bezpl? nowość w naszej gospodarce w y w o zo w ej; 
wywozimy bowiem wtedy, kiedy Lcnjuktura na 
rynkach światowych jest dla nas jak najmniej k o ­
rzystna. Zwykle po ciężkim przednówku p.erwsze 
zboże sprzedajemy po cenach bardzo niskich 
bez oglądania się na przyszły przednówek a za 
kilka miesięcy później to samo zboże sprowadza­
my z Niemiec po cenach o połowę wyższych

Ponieważ zaś nasz biians handlowy opiera się 
przeważnie na eksporcie płodów rolniczych, z te­
go wniosek drugi, że musimy zmienić gruntownie 
naszą politykę gospodarczą. Zamiast czułego op ie­
kowania się przemysłem pochłaniającym większość 
kredytów, a niewytrzymu/ącym konkurencji zagra 
niczr.ej, kierować się winniśmy ku przeobrażeniu 
Polski na kraj wybitnie rolniczy. Uważam, że do-
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póki nie zmieni się struktura Polski w kierunku 
częściowego odprzemysłowienia, a uwzględniają 
w  wyższym stopniu postulaty rolnictwa wogóle 
dopóki nie przestaniemy dopłacać do różnych 
fabryk i utrzymywać kosztem państwa tysięcy ro 
botników, bądźmy przygotowani na gorsze jeszcze 
ewentualności. B r  W .

Łódź w marcu 1926. r.

Do wiadomości Ogniskom 
pogranicznym.

Przed kilku miesiącami pisałem w Podhalance
0 tak zwanej .um ow ie o małym ruchu granicznym 
między Polską a Czechami*, Umowa ta, podpi- 
saria 30 maja 1925 r. w Pradze posiada dla p o d ­
halańskich wsi pogranicznych ogrom ne znaczenie. 
Zawiera bowiem szczegółowe przepisy co do 
ruchu osobow ego i ułatwień rzeczowych w p a ­
sie granicznym, który wynosi 15 km szerokości 
po  każdej stronie, licząc od granicy polsko-cze­
skiej, czyli razem 30 km. Umowa ta wejdzie 
w życie okoio 15 maja, zatem za jakie dwa ty­
godnie. Z tą chwilą odetchnie ludność pograni­
czna, która dotąd była narażona na duże przykrości
1 niejednoKrotnie ze szkodą dla własnego g o ­
spodarstwa. Trzeba przyznać, że oba Rządy d o ­
kładały dużo starań, by wreszcie urnowi ta we­
szła w życie, od niej bowiem zależało ułożenie 
się normalnych i pokojowych stosunków między 
ludnością pogranicza, co wpływa również i na 
dobre współżycie polityczne obu państw.

Obecnie rozchodzi się o to, by treść tej um o­
wy byta szczegółowo znaną ludności pograni­
cznej, która winna dokładnie znać prawa i o b o ­
wiązki wynikające z tej umowy. Wtedy bowiem 
i sama ludność będzie mogła cze rpać korzyści 
z wszelkich ułatwień umową wprowadzonych 
a nadto ułatwi Starostwu w Nowym Targu w pro ­
wadzenie jej w życie.

Dlatego Ogniska Związku Podhalan na p o ­
graniczu winny uświadomić ludność o przepisach 
tej umowy. Treść jej podałem już swego czasu 
w Podhalance, ale nie wszyscy zainteresowani 
wzięli sobie to do serca, zatem obecnie trzeba 
to zrobić. W każdym Ognisku pogranicznym 
i w każdej wsi trzeba urządzić odczyt o małym 
ruchu granicznym, a ludność podhalańska p ogra­
nicza napewno przybędzie licznie na takie o d ­
czyty, bo  przecież to leży tylko w jej interesie. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej mogłoby to uczy­
nić przy pom ocy nauczycielstwa wiejskiego. Ale

do urządzenie odczytu potrzebne są wiadomości 
odnośnie zatem byłoby może dobrze, aby każde 
Ognisko Związku Podhalan i każda wieś pogra­
niczne zamówiła sobie Dziennik Ustaw, a będzie 
stużył na długie lata. Chyba warto wydać te g ro ­
sze na to, by wiedzieć, co jak i kiedy robić, 
zwłaszcza ludność pogranicza będzie mogła śmia­
ło f pewnie powiedzieć straży pogranicznej, źe 
taki a taki paragraf umowy uprawnia ją do prze­
kraczania granicy z dooylicicm i narzędziami 
rolniczymi. Nim powiem i straż pograniczne b ę ­
dzie o tej umowie pouczona m ogą zdarzyć się 
pewne nieporozumienia, które łatwiej bedzie za­
łatwić Starostwu w Nowym Targu, gdy i l u d ­
ność będzie znała przepisy umowy.

Ognisko Warszawskie chętnie może tutaj p o ­
średniczyć i nabyć odpowiednią ilość Dzienników 
Ustaw. Może najlepiejby było, by Ognisko i za­
interesowani zamawiali ie dzienniki u sekretarza 
Ogniska Nowotarskiego p. Zygmunta Jarosza (Ra­
da Powiatowa) a ten zamówiłby razem dla wszyst­
kich, Zresztą nie rozchodzi się, kto i jak zamówi, 
byleby jaknajwięcej zamówiło i w ten sposób  
poznało treść umowy, która jest naprawdę wa­
żna i dla ludności pogranicznej reguluje o state­
cznie stosunki na długie lata. Przy tej sposo ­
bności nadmieniam, że dn. 1 czerwca wejdzie 
również w życie umowa turystyczna, lecz o niej, 
na razie nie piszę, bo ma znaczenie więcej dla 
letników i turystów, niż dla Ijdności podhalańskiej.

Dr. Francitzek Pajerski.

Początki organizacji przemysłu 
domowego na Podhalu.

Dzień 3. Ma,a, święta narodowego, wydaje się 
najodpowiedniejszym do przeglądu dorobku na­
rodowego w różnych dziedzinach życia kultural­
nego i gospodarczego. W tym też dniu wystą­
piła szkoła zawodowa ze swym dorobkiem wpraw­
dzie w skromnych rama clij i bez specjalnych przy­
gotowań, by dać sposobność społeczeństwu za­
poznania się z tym typem szkoły i jej działal­
nością.

Podniesione zarzuty przez zwiedzających, że 
szkoła propaguje luksus, uważać należy za nie 
istotne, gdyż rzecz wykonana starannie, subtelnie, 
z pewną dozą smaku artystycznego, nie musi być 
luksusową. Nie należy zapominać o tem, że szko­
ła jako taka winna dać uczenicy wszechstronne 
wiadomości zawodowe, stosować się do wyma­
gań ducha czasu tj. m oay i do wymagań publi­
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czności, która, czyto przez zamówienia, czyto przez 
kupno wyrobów przyczynia się do zrealizowania 
dążeń i zadań szkoty.

Zresztą, czy mamy być skazani tylko na luksus 
zagraniczny i wciąż tyle pieniędzy płacić zagra 
nicy najczęściej za lichą tandetę ? Czy Polska ma 
być zawsze „papugą narodow" i bodaj w tym 
kierunku nie muże pójść własną drogą ? Czy luksus 
zagraniczny oparty na obcych nieraz okropnych 
wzorach przyczynia się do rozpowszechnienia na­
szej bogatej sztuki rodzimej ? A kto może wie* 
dzieć czy pizygotowane odpowiednio pracownice 
nie będą mogły z dobrym skutkiem wysyłać za­
granicę swych wyrobów opartych na oryginalnej 
sztuce podhalańskiej?

Mówiąc o potrzebie wskrzeszenia i utrzymania 
przemysłu dom owego, należy pomyśleć i o ś rod ­
kach, któreby zapewniły powodzenie tym poczy­
naniom. Toteż szkoła stykając się bezpośrednio 
zorganizowanemi już instytucjami i z warunka­
mi loKalnemi doszła do przekonania, że jak dziś 
nieTTiotna wysłać na wojnę żołnierza uzbrojone­
go w pałkę lub łuk przeciw nieprzyjacielowi za­
opatrzonemu w ostatnie zdobycze techniki w o­
jennej, tak i przemysł domowy, ażeby mógł sku 
tecznie rywalizować z przemysłem fabrycznym, 
musi być odpowiednio zorganizowany i podpie 
rany także środkami, któreby ułatwiały prow adze­
nie drobnego przemysłu przynajmniej w pewnych 
fazach wykonania czy w przygotowawczych lub 
przy wykończeniu.

Szkoła zawodowa propagując i pracując nad 
podniesieniem drobnego przemysłu, prócz wia- 
dom"ści czysto zawodowych i teoretycznych, stara 
się wskazać uczenicom drugi i niejako uzbroić 
odpowiednio do walki z wielkim przemysłem 
cz, I1 fabrycznym. Dlatego szkoła chcąc wskazać 
na korzyści, jakie wypływają z oszczędności cza­
su przez używanie różnych maszyn pom ocni­
czych, zakup.ła do tych celów maszynę do me- 
reżkowania, do przyszywania koronek, do wybi­
jania wzorów do haftu i inne.

Drugim bardzo ważnym postulatem do po ­
myślnego rozwoju przemysłu dom owego jest 
organizacja pracy. I tutaj doświadczenie wykazało, 
że i przemysł domowy musi być zorganizowa- 
nem podobnie jak wielka fabryka, w której jeden 
dział uzupełnia drugi, trzeci i t. d. Toteż uw a­
żam, że do tej akcji należy wciągnąć jak najszer­
szy ogół ludności. Mam na myśli np. przemysł 
lniany. Szkole np uprawa lnu nie udała się z p o ­
w odu  braku własnych robotników, narzędzi g o ­

spodarskich i td. Natomiast opłaca się dobrze 
kupowanie od ludności czesanego lnu, oddawa­
nie kobietom do przędzenia, z przędzy zaś ro­
botnicy lub uczniowie wytabiają w szaole ptótno. 
Płótna tego w różnych odmianach oddział-4kacki 
dostarcza stosownie do zapotrzebowania oddzia 
łowi krawiecczyzny,a zwłaszcza oddziałowi haftu, 
gdzie znów znajduje zastosowanie do haftu, ser­
wet, portjer, obrusów i t. d.

Z koleji oddział krawiecczyzny w Czarnym Du­
najcu uzupełnia otwarta obecnie pl.sownta sukien 
w Nowym Targu.

W oddziele robót Kobiecych i gospodarstwa 
dom ow ego na Spiszu prócz kroju i szycia wy- 
raoiają dziewczęta guziki niciane w różnych o d ­
mianach I kolorach i te mają zasiosowanle w bar­
wnych strojach tamtejszych kobiet.

Podanie powyższych wyjaśnień uważam za ko­
nieczne ze względu na pewne doświadczenie 
i z diugiej strony wobec krytyki osób, które nie 
znają tego typu szkoły ani nie rozumieją jej celu 
i zadań na Podhalu. Jest rzeczą jasną i z rozu­
miałą, że Szkoła dopiero w czwartym roku swe­
go istnienia, pracując w bardzo ciężkich warun­
kach, nie może jeszcze zadowolić wszystkich wy­
magań. Czy ten typ szkely jest potrzebny na P o d ­
halu, a zwłaszcza w Nowym Targu ? Pytanie to p o ­
zostawiam bez oapowiedzi Wspomnieć jednak 
należy, że nawet w tych trudnych warunkach 
Szkota posiada nadmiar uczenie. Uczenice w szko­
le zawodowej podzielić można na dwie kategorje. 
Do jednej należą uczenice, które u idzą  w obra­
nym zawodzie swą przyszłość i wiele z nich za­
rabia już na utrzymanie rodzeństwa, do drugiej 
znów katęgorji należą uczenice z zamiłowania do 
pewnych gałęzi robót kobiecych.

Najzupełniej błędne jest mniemanie, że szkoły 
zawodowe są przeznaczone i odpowiednie dla 
różnych „rozbńkó v“ bez szczególnych zdolności 
i możności uczęszczania do szkół innego typu.

Stąd też nie powinno się uważać la  „karę“ 
wpisanie dziewczyny do tego typu szkoły, gdyż 
to jest szkoła pozytvwnej pracy, w której potrzebę 
w Polsce wątpić nie można i nie należy. W. G.

A iaH 1  M i  i  Pilica?...
Do.-itał się w  nasze  ręce  w ycinek  z »P ittsb u rg cza- 

niiia« , gazety  polskiej w ychodzącej w  P ittsb u rg h u  
w  A m eryce, k tó ry  w  części pod a jem y  :

W tym roku do Europy wybiera się z górą 
500.000 (pól miljona turystów) dokładnie pięćset
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tysięcy osób przygotowuje się do wycieczki za 
ocean . . .

W kompanjach okrętowych już zgiełk, rwetes, 
ledwie nastarczyć mogą zapytaniom, objaśnieniom, 
l istom.. .  Europa już wie o tern. I Europa gotuje 
się solennie na powitanie podróżników z Ame­
ryki. Wiozą oni wszak j e n o . . .  c iekaw ość . . .  je ­
no przyjaźń . . .  jeno chęć poznania pomników 
cywilizacji, jeno chęć uradowania się widokiem 
pierwszej o jczyzny . . .  i w iozą Europie dolary, 
dolary i jeszcze raz dolary . . .

I Europa wie, jak trzeba tych gości pożąda­
nych, upragnionych witać, jak ich przyjmować. 
Francuz* już na swych okrętach roztoczą całą swą 
uprzejmość. A na granicach celnych posuną tę 
uprzejmość do k r a ń c a . . .

— Pan z A m eryki. . .  jakże miło . . .  Co to ? 
Cztery pudełka cygar? Na swój użytek? — Ależ 
doskonale . . .  niech je Pan zachowa ! Kufer no­
wych toalet? —  Ach, nadobne Amerykanki mają 
c ;f :ow ite  prawo stroić s i ę . . .  Niech się pan ra ­
czy nie fatygować otwieraniem bagażu, nie potrze­
ba . . .  Wesołej zabawy w P a r y ż u . . .

A lb o :
— Pan jedzie z Włoch przez Francję do 

Ameryki ? — Wiezie pan z Włoch . . .  mnóstwo 
całe pamiątek, p o d a r u n k ó w . . .  Do Ameryki? — 
N o więc nic pan pie będzie płacił za to we 
F ra n c j i . . .  Wszak to nie na handel, — więc 
wszystko w porządku. Niech żyie Ameryka !..

i tak sobie Amerykanie podróżują, kupują d ro ­
biazgi po d"odze i całą swą drogę ś c ie lą . . .  do- 
larkami, no i cieszą się, że ich dobre spotyka 
wszędy przyjęcie, że im nikt nie dokucza, nie 
szykanuje drobiazgami.

Tak się dzk*je Amerykanom wszędzie. Za Fran­
cuzami prześcigają się w sentymencie Szwajcarzy, 
Włosi, Hiszpanie, Czesi, Anglicy nawet n iem ra­
w i . . .  Niemcy . . .

Wszyscy oni wybornie rozumią, żeć amerykań­
ski turysta to ten najmilszy gość, a nie kontra- 
bandzista żaden. Należy mu się uwaga, pow ol­
ność, boć nie przybył, aby „szrnuglować” koron­
ki z Belgji do Berlina, — ani przemycać jedw a­
bie z Paryża do Pragi. Przyjechał się rozerwać, 
odpocząć i za ocean zawieźć nie tylko pamiątek 
ale i przedmiotów dla siebie. Amerykanin nicze­
go  do Europy, krom pieniędzy, dobrych jak zło­
to, nie wwozi, — bo w Ameryce wszystko jest 
droższe, wszystko jest o wiele kosztowniejsze 
niż w Europie.

A w Polsce ?
Możeby miarodajne czynniki zechciały wpłynąć 

na nasze urzędy celne i pouczyć je w jaki sp o ­
sób mają obchodzić się z gośćmi z Ameryki, by 
przez swe niezręczne i małostkowe postępowanie 
nie urządzały olbrzymich i niepowetowanych 
szkód tej właśnie Rzpspliej, której granic strzegą.

I z i s t y t
MSZANA DOLNA.

Jak już Szan. Czytelnicy Oaz. Podh. mieli się 
sposobność przekonać, to nasza stolica P ogor-  
ców nie zostaje w tyle za innemi miejscowościa­
mi, nawet Podhala, lecz daje znać często o so ­
bie. t o  poza zgryźliwym korespondentem stałym
i wytrwałym (a zgryźliwością nazywa się tu praw­
dę, a ta w oczy kole niektóre jednostk i!) w yr­
wało się tu dwóch korespondentów pod jedną 
redakcją mszańską, którzy po wielu mozolnych 
naradach i wypocinach (mózgowych) wylali swą 
żółć na tego, który ośmielił się odkryć rąbek 
tajemnic miejscowych, a co gorsze, miał odwagę 
przypatrzyć się krytycznie i skrytykować nieod- 
powiadające ich stanowisku postępowanie sam o­
władne i despotyczne. Dotąd bowiem zdawało 
się im, że oni. to początek i koniec wszystkiego, 
chociaż właściwie tak tu być powinno, gdyby 
nie egoizm (interes osobisty) i krzywda innych, 
to jest tych najbiedniejszych chłopów górali, 
których te jednostki, zdaje się chcą mieć ciem ny­
mi, jak murzynów afrykańskich (co sam z ust 
ich słyszałem, a i jeden z pracowników oświato­
wych z Krakowa, a co za tern idzie dziad <mi 
bezkrytycznymi, których można dobrze oskubać. 
Toteż z politowaniem czytałem jak gdyby ich 
obronę (ale lwia to przysługa chyba,) ais rów ­
nież z ciekawością oczekiwałem wiadomości 
z mej tak ukochanej okolicy, bo mi to nasuwa 
myśli, jakiemi to drogami chodzi ludzkość i do 
czego jest zdolna — niewystarczyły sprawy o s o ­
biste, to i sprawy gminne do tego wciągnięto 
(względnie ludzi.) Ja mogę tyle oświadczyć, że 
prawdę zawsze piszę i napiszę ją również zawsze 
na przyszłość, a wypocin na mnie nie ulęi nę 
się nigdy, co zaś napiszę zawsze poprę  to świ.sd 
kami na żądanie, a jeżeli ktoś sądzi, że chłop 
na wsi, nie ma zmysłu krytycznego, to się g ru ­
bo myli ; w oczy bowiem panu z miasta wszyst­
ko „uprzj’kwo!o‘ , ale po rozejściu się, między 
swymi o nim sąd chłopski, ale trafny wyda.

Najpierw podpisany „Góral" przypuszczalnie 
mocnoby się zarumienił, gdyby rnu przyszło
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wciągnąć puitkt, zamiast spodn ie ,bo  proszą n a ­
wet w recenzenta (krytyka) chcę się bawić, ale 
widać mało lub niedawno zaczął czytać, kiedy 
mię posądza tylko o opisy krytyczne, to jest 
według niego złe, czy też ujemne — mugę słu­
żyć na żądanie Podhalanką z trzech lat z górą 
dobrze ? A kto wie, czy ten góral prenumeruje 
już gazetę Podhal ? O  ile nie, to zaprenumeruj 
.Góralu*, bo warto i innych namów do tego, 
a to tak mało kosztuje : wyrzeknąć się jednego 
wieczoru w karczmie, a Podhalanka będzie za to 
zapłacona na cały rok i jeszcze zostanie. „G óra­
lu przed jednem się tylko zastrzegam kategory­
cznie, n<e mieszaj duchowieństwa z jednostkami 
i nie posądzaj mię o jakieś herezje, Do kto wie, 
czy me jestem lepszym chrześcijaniniem od cie­
nie, — czyż możesz się pochwalić np. tem, źe 
nie palisz i nie pijesz ? Za radę o udanie się do 
władzy dziękuję i skorzystam. Drugi ko resp o n ­
dent i obrońca niepotrzebującej ubrony rady gmin­
nej „Awu* (francuz pewnie ze Świniej Góry) 
przeląkł się ustępów w Mszanie Dolnej (pewnie 
sam za stodołę wylatuje,) każe mi patrzyć wyżej, 
a gdym się przypatrzył na kościół w Mszanie 
Doi. (bo tam z dachem jednak jest coś nie w p o ­
rządku) to mię nazwał lunatykiem — coś 10 nie 
dobrze widać i u niego w głowie, zaś od uchwa­
ły do rzeczywistości w gminie, to bardzo daleko, 
zwłaszcza, że uchwały tutejsze są, mi znane 
w wielu wsiach, ale często i to przeważnie koń­
czy się na uchwałach li tylko niestety. Co zaś 
do rady bez żydów, to ośmielę się zapytać, ile 
mamy sklepów w Msz. D. katolickich i wystar­
czy przedefilować mieszkania od stacji do rynku; 
ale o tem sąd zostawiam letnikom. Za rynek 
(wybrukowanie) należy się pełne uznanie wójto­
wi, ale gdzie u licha mamy Drukowane ulice 
w Młzanie Doi. to nie wierni Za organistówkę 
także Wik. ks. proboszczowi, ale dlaczego s łu ­
chy chodzą, źe organista niema gdzie mieszkać ? 
To nie zrozumiałe. Zbudow ano most na Rabie, 
zgoda, ale dlaczego go  nie zbudowano na G~o- 
noszówce, gdzie był stokroć konieczniejszy niż 
km poniżej mostu na Rabie ; tam są dwa, a tu 
.nic 1 l co się stało z materiałem przygotowanym 
na ten most na Gronoszówce, bo tam tylko kład­
kę zbudow ano. Kończąc, dziękuję ci .A w d e*  
za troskę o mój mózg, wideł się nie wyrzekam 
i nie zawstydzę sie ich, a różnica między nami 
ta źe ja przy piórze zostanę (chociaż o gwiaź­
dzie dzienniKarskiej nie myślę.) a ty „a w ole“ 
także weź już ale prawdziwe widły i na poziomie

roli rozrzuć gnój, bo  wiosna już idzie — nasza 
polsko-wiejska wiosna ! Tiyrgorc.

P . & Zwracam się do Szanownej redakcji 
mszańskiej, aby wzorem innych parafji podawała 
lepiej ruch ludności w parafji, to jest ilość z g o ­
nów urodzin, ślubów w miesiącu, czy też od 
czasu do czasu, a zyska sobie chwałę.

DZ1ANISZ, w maju 1526.
Niekce nik napisać od nos do Podholanki, 

musem jo. Dyć Wej rod byk sie kielo telo p o ­
dzielić, swami co sie to haw u nos nie robi. 
Osłozyli my wiecie takie watrzysko we wsi, co 
sie sićka od niego grzejemy, i tak byś pedzioł, 
ze ponieftorym to i dość dobrze to watrzysko 
zawodzo, ale cos robić ? Jedni sie kcom przi nim 
grzoć, a inksi by ta mieli wolom i zagasić go, 
ale sie pado nie do, bo je Wielgie, a drwa do 
niego mome suche i smoine, to huci tego.

A!e jo by ta tak pedzioł, coby my sie sićka 
do kupy przy nim grzoli, toby było nolepiej.

Edyć ta co prawda to nie grzyk, ale ta juz 
dość  duzo to watrzysko zrobieło, bo Kółko 
śnim sie ogrzywo i to młode wojsko przy nim 
sie pozdajalo, (kcem pedzieć to przisposobienie 
wojskowe) a jesce pore kawołków hycuje.

Aie my zaś mieli i parady 3 -go maja, bo sie 
wiecie ześii ci wojskowi chłopci zaroz raniutko, 
staneni w porzondku tak jak nie przykładając 
przy panu wojsku i pieknie cisto wyśpiewali po- 
ciorze wojskowe (Kiedy ranne i tć.) a potem 
ćwiórkami pośii jaze do Chochołowa do kościoła, 
a komenderował nimi Jędrek Klejka.

W kościele sie tyz honornie ryktowali i śp ie­
wali pieknie. :Jotym kie sie r.abozyństwo skoń- 
cyłc, znowa tyz tak w paradzie pośii du domu. 
Ale tam dwok Panosków ze Zokopanego (co ik 
to watrzysko napytało) cekali z japarat/m , coby 
nos odchycić. Nie bardzo sie dzień udoł, bo b e ­
ta mgła i dysc, ale kie wiecie przystawieli ren 
japarat, a wyryktcwali chłopciska we dwa rząd­
ki, to se ino pote pedzioł ten pon „prosem ni 
chwilecke spokojnie stoć. Ftorysik pedzioł ze kie 
nos bee sjimoł to końdek zaboli, ale wiecie ino 
mu tan scekło na tym japaracie i juz my byli 
sjęci, aie ta nic nikogo nie zabolało

Potem zaś znowu popołudniu ześli sie, to mło­
de wojsko, no i to watrzysko cooy iść takom 
hu m am  do skoły na odcit i przedstawienie i het 
byś tak pedzioł ze to watrzysko ze skołom trzy- 
mo. Posl my do tej skoły. Muzici na przodku 
grał! marsia, za nimi sło niby to wojsko, potem
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zaś to watrzysko podholańskie, a na ostatku kielo 
ludzi byto to sićka razem śli i to sie niby na- 
zywoł pochód. Ale ta i w tej akole te dzieci 
Panie Naucicielki pieknie wyucyły co ftore prze- 
godało, to zaś sićkie śpiewały, pote Pani kiero- 
wnicka miała odcyt o konstytucji, zas muzika prze­
grała, pote zaś też dość krótko a węzłowato 
przecytoł pisorz z watrzyska, potem było przed­
stawienie a na ostatku byt koniec. No i tak to 
wej hoć ta na wsi, ale sie het kcemy trzimać 
honornie. tejot,

SROMOWCE NIŻNE, w maju 1926 r. 
Ped Trzsma Koronami.

Smutne nasze położenie, bo brak drogi kom u­
nikacyjnej do jazdy i wyjazdu. Ludność uboga 
i nawet niewiedząca o historji Polskiej, bo tu za­
pewne nie było może nigdy przez ludzi uczonych 
wiedzą żadnych odczytów i przemów. Kieruje 
my się tu bowiem sami jak mogemy, ab] prze­
cie jako należeć do ludzi prawdziwych miłujących 
Ojczyznę. Otóż gdy nadszedł 3 Maj, rankiem da­
no 3 strzały moździerzowe, o godz. 8 przed p o ­
łudniem odprawił Wotywę przewielebny Ks. p ro ­
boszcz miejscowy Franciszek Sikorski i wśród 
Wolywy miał przemowę śliczną o historji Pol­
skiej i polskich królach i opiece Matki Boskiej, 
jak szczególnie otaczała Polaków i po dziś dzień 
otacza. Po  skończonej Wotywie odbyła się p ro ­
cesja z obrazami i chorągwiami do Krzyża. Tam 
znów miejscowy Ks. proboszcz przemówił śliczną 
przemowę, jak Polacy 150 lat byli w niewoli pod 
zaoorami Pruskim, Rosyjskim i Austrjackim, gdzie 
pozbawieni byli wolności, o bitwach jakie Polacy 
zwycięzko odnosili nad Tatarami, Turkami i inne- 
mi plemionami, a to wszystko za przyczyną Matki 
Najświętszej Panny Marji. Oto też w obecnym 
czasie jeżeliśmy tę noszą ukochaną Polskę zdo 
byli nie zatracajmy jej przez spory i różne waśnie. 
Kochajmy się nawzajem, szanujmy jeden drugie- \ 
go, nie wyrządzajmy krzywd jeden drugiemu, a tak 
gdy nastanie zgoda, to cała Polska nasza Ojczyzna 
bedzie szczęśl wa i my Jej mieszkańcy, a gdzie jest ! 
zgoda i miłość, tam jest i Bóg. A. W orodzyn

Z Polski i świata.
Z Polski. Ciężko i tru d n o  pisać o osta tn ich  

s trasznych  zajściach w W arszaw ie. Pow tórzył 
się G tv b s to p ad  z K rakow a, ale groźniejszy 
w sku tk i  i dalsze następstw a. W yn ik iem  bra­
tobójczej walki między oddziałami wojskowemi,

z k tó ryeh  jedne  "szły za  Marsz. P i ł s u d s k im . . 
drug ie  za  rządem  p ańs tw ow ym  je s t  300 zabi­
ty ch  i 1000 rannych .

Dziś ..eszcze nie po ra  osądzać tego  zdarzenia; 
winę m usi sobie przypisać ca ły  naród, k tó ry  
bezezynnie przyglądał się w alkom  sejm ow ym  
i u ie  dość głodno krzyczał o zaprzestanie ko ­
sztownej a  w strę tne j zabawy, Sejm  cały  po- 
ohłouięty walkam i par ty jnem i nie choia) się 
rozwiązać, bo posłom chodziło o nowe w ybory 
i doprowadził ju ź  w grudn iu  do przesilenia, 
które trwało  bez przerwy. Obecnie nie m ożna 
było utworzyć rządu, a  W itos  dopiero za  t r z e ­
cim  razem  m óg ł złożyć gab inet,  k tó ry  nie po­
dobał się M arsz. Piłsudskiemu.

Nasz M arszalek  m a  na tu rę  A leksandra  W iel­
kiego, k tóry  s ław ny węzeł gordyjsk i mieczem 
rozciął — tak  P iłsudski węzeł sejm ow y chciał 
rozwikłać postrachem  swej szabli. Ale się prze- 
liozył, bo ty m  razem  prezydent Wojciechowski 
już m u nie ustąpił  i z dem onstrac ji  pochodo­
wej zrobiła się rewolucja k"w aw a mięc zy n i w ą  
ukocham; armją , na  której u trzym anie  chętnie 
bez szem ran ia  do szczętu  się obdzieramy.

Szkoda pisać o walkach ulicznych. Skończy­
ło się n a  tern, że prezydent uciekł z Belwede­
ru, rząd  z Witosem na czele został uwięziony 

I we Wilanowie, a P iłsudski ogłosił się N a ­
czelnikiem Państwa, aie czuł się tak  fizyoznie 
i moralnie zmęczony, że tylko czekał i n n e ­
go rozwiązania, które przyszło w zrzeczeniu 
się prezydenta  i gab ine tu  ze swej władzy. Pre 
zydenta zasfępuje Marsz. Rataj, k tóry  poleoil 
Dr. Bartlowi utworzyć nowy gab ine t w porozu­
mieniu z Marsz. Piłsudskim, k tórem u oddano 
sprawy wojskowe. M am y więo Tymczasowego 
prezydenta, m am y rzad tymczasowy, a w kilka 
dni winien zebrać się sena t  i sejm, aby  wspól­
nie obrać stałego prezydenta, który znów no 
woła nowy gabinet. A le źle się zapowiada to 
Zgrom adzenie narociuwe, bo W arszaw a wypełnio­
na wojskiem i socjalistami, więc nie ałffeą d o '  
niej przybyć posłowie z Poznańskiego, Ś ląska 
i Pomorza, a  także nieklóray galicyjscy posło­
wie oświadczają się przeciw W arszaw ie. Tramp- 
czyński w yjechał celem pojednania swej dziel 
nioy z nowym  rządem. Pozosta je  nam  teraz 
prosić gorąco Boga, aby  ta  Polska, którą nam 
łaskawie przywrócił sam a się nie gubiła  w a lka­
mi w ew nętrznem i i abyśm y zapom niaw szy  
i przebaczywszy daw ne nieszczęścia teraz goili 
ra n y  i zapobiegali nieporozumieniom. Chyba,.
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że nam  jeszcze m ało tej kary Boskiej, to już 
na n as  go tu ją  się U k ra ińcy  i L itwini, a  N iem ­
cy i K is jan ie  tvlko tego czekają .  Aw ik.

Strajk generalny w Anglji sku tk iem  spokojnej 
i poważnej postaw y społeczeństwa całego już roz­
wiązany.

Wpisy do gimnazjum do w szystkich klas na  
podstawie m ip .  Kurr.torjum z dn. 19/111 1926 
L. 11 — 143/26 A l a )  odbędą się tylko z koń 
cera czerwca ; do egzaminów w stępnych  także 
będzie się 'przyjmow ało tylko z końcem czer­
wca ; dzień wyznaczy D yrekcja p ó ź n ie j ; teraz 
ogłasza się powyższe rozporządzenie Kurator- 
ju m . aby zwróoić uwagę rodziców i opiekunów, 
że trzeba się pospieszyć z przygotow m iem  
dzieci do egzam inu wstępnego, aby koło 20 
czerwca mogły się już zapisać. Po w akacjach 
a n i  wpisów an i egzam inów w stępnych  uie b ę '  
dzie.

Korespondencyjne kursy pszczelnicze w Warsza­
wie Z inicjatywy K ursów  R oln iczych  im. Sta- 
ssica i pod fachowem kierownictwem Naczel­
nego Związku Tow arzystw  Pszczelniczych R e -  
czypospolitej Polskiej *z dniem  15 m a ja  br. z a ­
czynają funkcjonow ać w W arszaw ie K orespon­
dencyjne K ursy  Pszczelnicze, m ejaee n a  celu 
ja k  najin tensyw niejsze  popularyzowanie h o d o ­
wli pszczół i uprzys tępn ien ie  pszczelarzom 
p ra k t ik o m  zdobycia względnie uzupełnienia 
fachowej swojej f  iedzy drogą korespondenoji. 
W A m eryce i we- F ran c ji  kursy  tego rodzaju 
istn ie ją  już dawno i oddają tam te jszym  pszcze­
larzom  znaczne usługi. U  nas  brak  ko resp o n ­
dencyjnych  kursów pszczelniczych daw ał się 
bardzo odczuwać i dlatego też uruchomienie 
tych  kursów budzi żyw e zainteresowanie. K ie ­
rownictwo fachowe Kursów  objął p. S tanisław  
Brzósko, Prezes Naczelnego Związku Towarzystw  
Pszczelniczych.

Zapisv przy jm uje i bliższych szczegółów udzie­
la  Zarząd Kursów, mieszczących się w War­
szawie przw ul. Nowy Świat 22 m. 34, telefon 
Nr. 4 !.p — 42:

Począwszy od 5 maja br. będzie się w obro­
cie zagranicznym opłaty  pocztowe za paczki, 
te legram y i ro z m iw y  telefoniczne wyrażone 
w  dotyczących taryfach  we f.-ackaoh i c e n ty ­

mach przeliczać i pobierać w edług  ró w n o w ar­
tości f ranka  złotego ogłaszanej przez G enera lną  
D yrekcję  poczt i telegr. A ż do odwołania w y ­
nosi równowartość jednego f ran k a  złotego j e ­
den  złoty i ośmdziesiąt groszy.

Dyrekcja poczt i  telegrafów w  Krakowie  
Starostwo w Nowym  T arg u  L. 18250/Z.

Do wszystkich Zwierzchności gminnych
i właścicieli lasśw w powieois.

W obec zbliżającej się pory rójki k o m ik a  p o ­
lecam  P. T. bezzwłocznie skontrow ać ta m t .  
d rzew ostany  i w razie spostrzeżenia na  p o d s ta ­
wia wizji lokalnej, oraz zeszłorocznego doś Tjad- 
czenia, że kornik w lesie się znajduje, bezzwło­
cznie ściąć odpowiednią ilość świerlsów ponad 
20 om. średnicy n a  pu łapy  (zależnie od miejsc 
zagrożonych mniej więcej 3% m asy  drzewnej 
zagrużoneg) drzewostanu. Pułapy  te należy spi- 
bać (wveechować) i podać bezzwłocznie S taro- 
s tw u da wiadomości.

Po za wierceniu się korn ika  co należy pilnie 
kontrolować, należy pułapy  bezzwłocznie oko­
rować, a korę spalić donosząc, również S ta ro ­
s tw u  o w ykonan iu  i spostrzeżeniach co do roz­
miarów rójki i term inów  opadnięcia pułap, oraz 
ich okorowania.
. Za dokładne i s u m im n e  wykonanie ty ch  czy n ­
ności leżących w interesie  dobra publicznego 
czynię P. T. osobiście odpowiedzia lnym  z tern, 
że w razie doniesienia m i o zan iedbaniu  w yko­
nan ia  nimejszego polecenia do 15/V br. W i n ­
nych  pociągnę do jaknajsurow szej odpowiedzia l­
ności, a czynność zw iązaną z tępieniem  k o rn i­
ka polecę wykonać siłami obcymi na  koszt 
oporny, h  właścicieli lasów, po m yśli § 51 ust. 
las z 3. 32. 1852 r.

Zwierzchności gm innej polecam rozporządze­
nie niniejsze opublikować w tarat. gm inie w spo­
sób prak tykow any , przez 2 niedziele, oraz wpły­
wać n a  ludność, by przez zw alczania k o m in a  
połączyła in teres  w łasny  z in te resem  dobra  
publicznego. S ta ros ta  : Strzelbicki w  r.

Komitet Witkiewiczowski. Łącznie  z zainicjo­
waną w roku ubieg łym  pracą  Pow szechnego 
U n iw ersy te tu  Regjonalnego  im. St. W itk iew i­
cza Z P N. S. P. na  Podhalu. W  dniu  8 m a r ­
ca r. b, ukonsty tuow ał się w W arszaw ie  K om i­
te t  W rk ie w iczo w ss i  p~d przewodnictwem, m a ­
jora  T adeusza Ki rniłowicza. P ro g ram  działaF 
ności K om itetu  przew iduje : a) organizowanie 
s ta łych  wykładów, poświęconych S tanisławowi 
Witkiewiozowi, podczas kursów w akacyjnych
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Powszechnego U n iw ersy te tu  R eg ionalnego  im. 
St. Witkiewieza w Zakopanem , b) urządzenie 
w ystaw  obrazów S tan is ław a W itkiew icza w Za­
kopanem  i W arszaw ie, c) podjęcie akcji  w celu 
zrealizowania pełnego w ydania  dzieł d ru k o w a­
n y ch  i rękopisów S tan is ław a W itkiewicza, d) 
organizacja  pracy oświatowej i wychowawczej 
(w szkole i poza szkołą) na  Podha lu  w duchu 
ideałów S tan is ław a Witkiewicza, e) praca nad  
podniesieniem etycznem  i fachowem  organiza- 
cyj zawodowych n a  Podhalu.

Podczas tegorocznego k u rsu  w Zakopanem  
m iędzy 13 a 25 lipna w ykłady  © S tanisław ie 
W itk iew iczu  wygłoszą : prof. K azim ierz K o s iń ­
ski, prof. J a n  G w albert Pawlikowski, W ładysław  
O rkan  i inni. W dn, 24 lipca zorganizowany b ę­
dzie w Zakopannm  Wieczór Witkiewiczowski.

K om ite t  zw raca się z prośbą do wszystkich  
posiadaczy obrazów i rysunków  S tan is ław a 
Witkiewicza, aby łaskawie zechcieli podać Ko 
mitetowi, jak ie  rzeczy posiadają ,  wj miary (w y­
sokość i długość.) datę  w ykonania  odnośnego 
rysunku  lub obrazu, technikę im a te r j a ł  (papier 
czy płótno.) W szelk ie  zgłoszenia uprasza  się 
kierować pod adresem K om ite tu  do Ins ty tu tu  
O św iaty  i K u ltu ry  im. Staszica, W arszawa, 
W sp ó ln a  23 m. 12.

„Sprawie służ —  służyć chcę“ To haełc i odzew, 
k tóre  rozbrzmiewa dziś po całej Polsce, ale nie 
s te ty  nie w każdej jeszcze miejscowości. To też 
z radością powinniśm y przyjąć wiadomość o zało­
żeniu katelic. Stow. młodzieży żeńs. w Cz D u n a j­
cu. O rganizacyjne  zebranie  odbyło się dn. 28/iY. 
n a  k tó rem  zapisało się 43 d ruhen ,  patronem  
został ks kanonik , dyrek to rką  p. T. W itw icka. 
D n  25 /IV w święto dziewczęcia polskiego d r u h ­
n y  zgotowały miłą niespodziankę, witając sw ą 
wizy ta torkę z K rakow a p. Orłowską uruczystem  
zebraniem , na które złożyło się : powitanie gości 
przez p. T. W itw v k ą  i odczytanie życzeń, p rze ­
s łanych  i*d miejsc, młodzieży męskiej, refera t 
ks. W a ig jw sk i ,  śpiewy • chór d ruhen , d ek lam a­
cje, przem ów ienia p Orłowskiej i odczyt z o b ra ­
zami św io tlnenu  p. t. .O b ro n a  L w ow a prof. Z. 
Lubert- wicz. Te kilka godzin spędzono bardzo 
sym patycznie  a sądzę, źe i nie bez pożytku.

Trudno  nie mieć wyrazów uznania , ża w ta k  
kró tk im  czasie urządzono zebranie  z tak  obszer 
n y m  program y/n.

W ra /y  współczucia m ożna złożyć in te l igen ­
cji (z wyjątkiem k ilku osób,) d la  której przy- 
getow . m iejsca świeciły pus tkam i ,o  cześć W am

PanowjeJ. . .  A  także starszej ludności n a  czele 
z p. Burm istrzem , k tórzy  chronicznie u n ik a ją  
wszelkiuń oświatowych zebrań — zaiste  dziwna 
obojętność dia ku ltu ry  i oświaty. Czołem Tym, 
k tórzy  niosą oświatę dla naszej młodzieży. O r ­
ganizacją  i p racą  w Stow arzyszeniu  zajęły się 
pp. nauczyoielki i ks. W argow skt o*ręg. sekre­
ta rz  Stowarzyszeń. D pu h n e  kochane  cbyż ide­
ały, k tó rych  macie być apostołkam i, j a k  n a j ­
prędzej odrodziły społeczeństwo i d rogą O jczyznę 
Szczęść W a m  Boże.

Zebranie Walne Związku Strzeleckiego od ­
będzie się za dw a tygodnie  od pierwszego ogło­
szonego te rm inu

Na prenumeratę złożyli pp Brzegowski A m e ­
ry k a  czek n a  2 doi. W ajdo  A ndrzej Zejglei 
111 2 doi G all  Bartłomiej Cardale, P a  2 doi.

Komunikat prasowy. W urzędzie pocztowym 
w K rynicy  zaprowadzono od 5 /V  br. całodzien­
n ą  służbę w dziale telefonicznym.

D yrekcja poczt i telegrafów w  Krakowie.
Kobieta w świecie i domu. Pod ty m  ty tu łem  

wychodzi dw utygodnik  poświęcimy życiu d o ­
m owem u i modom i zawiera wiele cennych 
wiadomości. Cena 6§ groszy za num er je s t  tak  
niską, że pismu to powinno się wnet rozpo­
wszechnić. R edakc ja  i A dm in is tracja  W arszaw a  
Plac zamkow y Nr. 99.

Łużyczanie. W  K rakow ie  powstało niedawno 
„Polskie To warz. Przyjaciół Narodu Ł użyck ie­
go", myślę więc, że warto zapoznać się z naszy ­
mi b raćm i najbiedniejszymi, a  najw iększym , 
m ęczennikam i Słowiańszczyzny, najdalej na  Z a ­
chód wysuniętej, a dziś znanej już pod nazw ą 
Niemiec.

Łużyce, to kraj pomiędzy Ś ląskiem  Opolskim 
(Wrocław,) Czechami, Sakson ją  (Saksy) i Br*n- 
derburg ją  (Berlin) także dawniej ziemią siowion 
s k ą ; krótko w połowie drogi między P ragą  
(stolicą czeską) a Berlinem (stolicą Niemiec)) 
n ad  rzeką górną S p rew ą  (przepływa prarz B e r ­
lin) i rzeką Nisą Ł u ży ck ą  (wpada do Odry.)

Dzielą się one n a  Łużyce Górne, z gió vnom 
m iastem  Budziazyn (po niem. B au tze r)  które 
dziś tw orzą kilka powiatów Saksonji (Niemiec) 
i Łużyce Dolne z giów. m ias tem  Chooieburz 
(Kottkus), jako  kilka powiatów w obrębie Prus- 
O bszar ten, wydłużony z południa (od na jda le j  
wysun.ętego p u n k tu  Czech n a  północ) w k ie ­
ru n k u  północnym, zam ieszkuje zw arta  m a s ą  
przeszło 200 tysięcy naszych  braci S łowian 
Serbo - Ł użyczan  tworząc jak b y  wyspę słowian
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ską wśród krwiożerców n a ro d u  Słowian, N iem ­
ców. Mieli oni dawno w łasne państw o łużyckie, 
u jarzm ian i przez Niemców, odzyskali wolność 
po raz ostatn i za najdzie lniejszego króla  p o l ­
skiego, Bolesława Chrobrego (czyli 9U0 la t  te ­
m u ) to je s t  wtedy, kiedy Państw o Polskie do­
piero powstawało i organizowało się. Po ty lu  
wiekach nie zatracili oni swego języka ojczyste­
go, k tóry  je s t  bardzo podobny do języka  pol­
skiego lub czeskiego i n iew ynarcdow ili  i ię, to 
znaczy, nie zapomnieli o tern, że są S łow iana­
m i.m im o  tego, że tak  długie wieki zapomnieli
0 nich prawie wszyscy i mało ktu  o nicn coś­
kolwiek słyszał i słyszy. J ed n a k  w połowie X IX  
wieku (1840) budzi w nich silne uświadomienie 
n i rodowe (to znaczy, że uprzytom nia sobie, 
se nio są Niemcami,) które w X X  w. dochodzi 
do rozkwitu. Mimo bru ta lnego  prześladowania
1 ucisku przez Niem ców wytworzyli oni własną, 
■wzorową organizacje  narodową, k^óra w r  1920 
zosta ła  ukoronow ana utw orzeniem  central, 
w szystkich związków ku ltu ra lno  - oświatowych 
z siedzibą w Budziszynie i założeniem w łasne­
go banku. W y d a ją  osiem (8) pism perjodycznych 
w języku  łużyckim , k tóre podtrzym ują  język  
ich  ojczysty i poczucie narodowe, zwłaszcza, że 
szkół w łasnych  nie wolno im mieć, a  dzieci 
m u szą  posyłać do szkół n iem ieckich Rel.g ję  
wyznaje połowa ludności rzym. ka t .  a  połowa 
ew angelicką, ale księży narzuca się im  Niem 
ców, którzy gnęb ią  b ru ta ln ie  wyzwoleńczego 
ducha  Ł użyczan  Specjalnie zaś odznacza się 
w tern ich jeden biskup katolicki Niemiec w se j­
mie pruskim  (w Berlinie), broni ich spraw poseł 
mniejszości polskiej Baczewski (również ich 
głosami wybrany ) Tyle narazie  o tym  biednym, 
ą  zapom nianym  i mało u nas  znanym  narodzie.

liyrgorc.
Obchód Konstytucji 3. Maja urządziło T  S. L. 

w Jab łonce  wraz z uroczystością poświęcenia 
„Domu Ludowego**, k tóry  wypadł imponująco, 
za  co przedew szystkiem  należy się podziękowa­
nie Ks. Dziekanowi Hatjcrcwi, że wezwał pa 
rafian do uroczystego święcenia dnia 3 go M aja 
jako  święta Narodowego i św ięta  Królowej Ko 
rony Polskiej. U rządzeniem  obchodu zajął się 
bardzo gorliwie p. poezmistrz D ańkuwski p re ­
zes Kuła T. S L  Z przed „Domu Ludow ego1* 
wyruszył przy dźwiękach ork iestry  podwilczań 
skicj. m im o deszczu, olbrzymi poehod do kościo­
ła, gdzie o godzinie 11 uroczystą  sum ę o d p ra ­
wił Ks. Dziekan H a t ja r  j a k  również wygłosił

okolicznościowe kazanie. Po  nabożeństwie odśpie­
wano w Kościele pieśń „Boże coś Polskę**, w y­
ruszył pochód z powrotem do „D omu L ud  owe­
g o 11 gdzie do licznie zebranego ludu  przemówił 
p. nauczyciel Dziubek, na tem at K onsty tucji  
majowej, następnie  zaś Ks. Dziekan przestawił 
ludziom cel i znaczenie „Domu Ludowego- i do­
konał poświęcenia, dziatwa zaś szkolna wraz 
z zgrom adzonym  ludem  odśpiewali pieśni j a k : 
„Jeszcze Polska nie zg in ę ła '  i „Nie rzucim  
ziemi Po południu dzieci szkolne p. Palczew- 
skiej i p. D ziubka odegrały dwie sztuczki p. t . : 
„W inow ajca*! „Sierotka". G ra  młodych aktorów 
pod reżyserją p. poczt. Dańkowskiego wypadła 
wspania le  i była gorąco oklask iw ana przez 
licznie zgrom adzoną publiczność. Uczestnik.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
— członków —

PoiM anstiie Bu m u  S i o M i o p
z nieograniczoną, odpowiedzialnością 

w Zakopanem przedtem To w. Zaliczkowego
odbędzie się dn ia  29. m a ja  1926 r. o godz 12 ej 
w południe w lokalu Tow, „Związek Górali" 
przy ul. K rupów ki w Zakopanem . — W  razie 
b rak u  kom pletu  przewidzianego s ta tu tem  odbę­
dzie się to samo W alne  Zgrom adzenie o godz. 
1. popoł. bez względu n a  ilość obecnych członków.

’ P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1) Odczytanie protokołu, — 2) Spraw ozdanie 
D yrekcji z czynności i rachunków  za rok 1925,
3) Spraw ozdanie R ady Nadzorczej z nadzoru  
i kontroli i wniosek Komisji rewizyjnej R ad y  
Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolu- 
torjum  za rols 1925 i za tw ierdzenie b ilansu  —
4) Powzięcie uchw ały w przedmiocie sp raw oz­
dania  rew izyjnego — 5) Rozdzia ł nadw yżki za 
rok 1925. — 6) Zm iana niek tórych  postanowień 
s ta tu tu  a mianowicie par. 2, 12, 16, 25, — 7) 
O znaczenie g ran icy  najwyższego obciążenia 
Spółdzielni. — 8) Oznaczenie gran icy  n a jw yż­
szej sum y kredy tu  dla jedńfigo cz łonka S pó ł­
dzielni — 9) W ybór uzupełniający trzech człon- 
kó / R ady  Nadzorczej i 6 zastępców, — 10) W n io ­
ski członków.

Spraw ozdanie rachunkow e za rok: 1925 wy­
łożone jes t  d la  członków w lokalu  bankow ym . 
W stęp  na salę dozwolony ty lko  za o k aza r ien .  
książeczki udziałowej

Zakopane, dnia 8 m aja  1926 r.
D Y R E K C J A  :

Podhalańskiego B anku  Spółdzielczego z nieogr. 
odp w Zakopanem przed. Tow Zaliczkowego.
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Ś. t  P- B S B

Zofja Chramcówna
córka lekarza pow iatow ągo

opatrzona śś ,  Sak ram en tam i zasnęła 
w B u g u  po ciężkich i długich  c ierpie­
niach d. 6. m aja  br. w Międzychodzie.

u Mmm fału '
— członków —

Bazaru Podhalańskiego w Nowymi argu
Katolickiej Spółdzielni zarejestrow. z ogr. poręką 

odbędzie się w  dn:u 30 m aja  1926 r. o g. 
4-ej popołudniu, a  w razie b raku  kom oletu 
o g 5 ej w sali S traży  Ochotniczej w N o ­
w ym  T arg u  bez względu n a  kom plet na 

które s;ę P. T. Członków zaprasza.
— P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y  : —

2) Odczytanie protokołu z ostatniego W a ln eg o  
, Zgromadzenia,

2) W n io se k  R ady Nadzorczej n a  likwidację
Spółdzielni,

3) Zatwierdzenie w yboru 4 Członków jako  likwi­
datorów Spółdzielni,

4) W nioski i zapytania.
Prezes R ad y  N adzorcze j : 
Habura Jakób, m. p.

Licytacja.
27, maja 1925 r. o godz. 10-ej przrd 
poł. odbędzie się na targowicy miejskiej 
obok Ochronki w Nowym Targu licyta­
cja środków lokomocji R. S- P. składa­
jących się z pary koni, dwu bryczek, 

dwu sań i uprzęży.

D A C H Ó W C Z A R K I
do ręcznego w yrobu dachówek cementowych, 

bardzo praktyczne, również podkłady 
ku te  najnowszego modelu, dostarcza 
— tanio ze składu w K rakowie — 

x  HOLLENDER, -  KRAKÓW, D ietlow ska 9 5 .

S k l e p  Kółka rolniczego w Ol c z y
do wydzierżawienia od 1-go iipca br.
Reflektanci m cgą  wnosić oferty do 15 czerwca 
na  ręce Z arzaau  K ółka rolniczego w Olczy.

Gzubiak Bartłomiej unieważnia skradzioną
ksąiżeczkę wojskową i kartę m obilizacyjną

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU!

A jednak kosy Adamczaka z znakiem „ S e r ce ‘F. A. lub K. S. 1794 są najlepsze! 
4 0 0  krokow tnie za jed n em  naostrzen iem  11 Bez ryzyka dla każdego kupującego kosę. 
k tóra  nie siecze podług w ym aganych  życzeń, zamienia się  bezpłatnie i franko na inną

Zamówienia wykonuje tylko Fabryczny skł&a ręcznie kutych kos

FR. ADAMCZAK, Poznań,
WAŁY K R Ó L O W E J  J A D W I G !  L . 11.

i n t i i i e j e  <j<ci 1 K i r .
Cena wynosi za ręcznie kute kosy z so l .ngeno*shie j
lub angielskiej stali „Koś 
dl lig. cm. 65 70

szt zł. 10 26 10.90
dług. cm  95 100

szt. zl.

iuszko* lub . P lezzsw ianka“
t o 80 8-3

11.60
105

12.25
110

12 95 
115

90
13.60

120
14 45 15 30 16 30 17.— 17 85 18.70

Cena wynosi za wiedeńskie kosy lekkie o wysokim 
harcie „Racławiczanką* lub „Bartoszówka" :

dług. om. 65_ 70 75 80 85
szt. zł. 5.80 5 95 6 1 5  6 30 6 45

dług. cm 95 100 105 110
szt zl — 6.85 7.05“  7 40 7 55

Przy odbiorze 1 tuzina 1 kosa darmo Przybory dc kos oblicza się bardzo tanio, Wysyła się za zaliczeniem pooztow,
BBNB9BBBKBBBBBBBHB■■■■■■■■■■■«! ■■««■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BBBBBBBBBBBB■■■«■■

90_ 
"6 60

'fsdaiftfY odpowiedzialny: Jsn Krauzowiaz. Drukarnia I. -n Jfowym Targu

02868103


